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				Dla Dana iCharlotte

				zaufność, która pozwoliła wam 

				siebie odnaleźć,

				zawasze hojne, otwarte ramiona,

				zahumor, który wnosi światło 

				wwasze życie.

				Izamiłość, tak bogatą ijasną, 

				która łączy wszystko wcałość.

				

			

		

	
		
			
				

				Słodką miłość jest szukana,

				Lecz stokroć słodszą będzie miłość dana.

				 Szekspir

				

				Serce ma swoje racje, 

				których nie zna rozum.

				Pascal

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział pierwszy

				Okrągły, zimowy księżyc oblewał światłem stare kamienie icegły fasady hotelu narynku. Nowe balkony ibarierki jaśniały wksiężycowym blasku, amiedziany, wypolerowany jak moneta dach lśnił. Tu wszczęśliwym małżeństwie łączyło się stare znowym, przeszłość zteraźniejszością.

				Wten grudniowy wieczór okna hotelu były ciemne, skrywając jego tajemnice wcieniu. Jednak zakilka tygodni rozświetlą się jak tyle innych wzdłuż głównej ulicy Boonsboro.

				Siedząc wfurgonetce iczekając nazmianę świateł, Owen Montgomery patrzył nasklepy idomy stojące przy Main Street, ustrojone naświęta. Światełka mrugały itańczyły. Po jego prawej stronie, woknie nadrugim piętrze, lśniła piękna choinka. Tymczasowe mieszkanie przyszłej menedżerki hotelu odzwierciedlało jej styl. Precyzyjna elegancja.

				Nanastępną Gwiazdkę, pomyślał, udekorują cały hotel BoonsBoro białymi lampkami igałązkami. AHope Beaumont postawi swoją śliczną choinkę woknie mieszkania menedżera natrzecim piętrze.

				Zerknął nalewo, gdzie Avery MacTavish, właścicielka Pizzerii iRestauracji Rodzinnej Vesta, ozdobiła cały ganek lampkami.

				Woknie jej mieszkania nad restauracją –które wcześniej należało dobrata Owena, Becketta –także stało drzewko. Pozostałe okna były ciemne. Pewnie Avery pracuje, uznał, widząc ruch wrestauracji. Pochylił się, ale nie mógł jej dostrzec zaladą.

				Światła się zmieniły iOwen skręcił wprawo, wSt. Paul, apotem wlewo naparking zahotelem. Siedział przez chwilę wfurgonetce irozmyślał. Mógłby pójść doVesty napizzę ipiwo, posiedzieć dozamknięcia. Apotem jeszcze zrobić rundkę po hotelu.

				Nie musiał obchodzić hotelu, upomniał sam siebie. Jednak nie był tam przez cały dzień, zajęty spotkaniami winnych sprawach Przedsiębiorstwa Budowlanego Montgomerych, anie chciał czekać dorana, żeby zobaczyć, czego dzisiaj dokonali jego bracia wraz zekipą.

				Poza tym Vesta wyglądała nazatłoczoną izostało ledwo pół godziny dozamknięcia. Nie żeby Avery miała go wykopać, gdy tylko zamknie drzwi zaostatnim gościem. Raczej usiadłaby irazem znim napiła się piwa.

				Kusząca perspektywa, pomyślał, ale naprawdę powinien szybko przejść przez hotel iwracać dodomu. Jutro musi być tu zpowrotem osiódmej rano, gotowy dopracy.

				Wysiadł namroźne powietrze, jednocześnie wyjmując klucze. Wysoki jak bracia ismukły, skulił się, idąc wzdłuż kamiennej ściany obok dziedzińca dodrzwi prowadzących do recepcji.

				Wszystkie klucze oznaczał kolorami, co jego bracia uważali zaskrajny pedantyzm, aon zawyjątkowe usprawnienie. Dzięki temu wkilka sekund znalazł się wciepłym budynku.

				Zapalił światło istanął, szczerząc zęby wuśmiechu jak wariat.

				Ozdobny dywan podkreślał błysk podłogi idodawał uroku pastelowym ścianom, wyłożonym dopołowy kremową boazerią. Beckett trafił wdziesiątkę, proponując, żeby zostawić jedną zbocznych ścian ceglaną. Aich matka doskonale dobrała żyrandol: niewydziwiony, ale inietradycyjny, przypominający gałąź drzewa zramionami zbrązu iwąskimi, falującymi lampami, zwieszającymi się nad dywanem. Owen spojrzał wprawo izauważył, że pomalowano już ściany włazience zwymyślnymi kafelkami iumywalkami, pociętymi zielonymi żyłkami.

				Wyjął notes, zapisał kilka niezbędnych poprawek, po czym przeszedł podkamiennym łukiem wlewo.

				Więcej odsłoniętych cegieł –tak, Beckett miał nosa. Napółkach wpralni panował idealny porządek –to musiała być zasługa Hope, która dzięki stalowej woli wyrzuciła Rydera zjego tymczasowego biura iwszystko tu urządziła.

				Przystanął przed przyszłym biurem Hope izobaczył, że teraz brat przeniósł się tutaj –kawał dykty nakozłach służył zaprowizoryczne biurko, naktórym leżał biały segregator –ich biblia –atakże kilka narzędzi, stały też puszki zfarbą.

				Nie upłynie dużo czasu, pomyślał, aHope znowu wyrzuci Rydera.

				Szedł dalej, aż przystanął, żeby podziwiać kuchnię.

				Zainstalowali już oświetlenie. Wielki żyrandol nad wyspą kuchenną, mniejsze lampki przy oknach. Szafki zdrewna wciepłym kolorze, kremowe akcenty iblaty zgładkiego granitu doskonale harmonizowały zlśniącymi urządzeniami zestali.

				Otworzył lodówkę ijuż miał sięgnąć po piwo, kiedy przypomniał sobie, że zaraz będzie prowadził, wziął więc colę izanotował wmyślach, że musi zadzwonić wsprawie żaluzji iokiennic.

				Już prawie byli nanie gotowi.

				Poszedł dorecepcji, rozejrzał się iznowu uśmiechnął szeroko.

				Półka nad kominkiem, którą Ryder wyczarował zestarej deski, pasowała docegieł igłębokiego, otwartego paleniska. Narazie wpomieszczeniu pełno było płacht, puszek zfarbami inarzędzi. Owen zrobił kilka notatek, wycofał się, przeszedł przez pierwszy łuk izatrzymał się wpołowie holu, słysząc dobiegające zdrugiego piętra odgłosy kroków.

				Przeszedł przez drugi łuk dokrótkiego korytarza, prowadzącego naschody. Zobaczył, że Luther ciężko pracował przy żelaznej barierce, po której przesuwał teraz dłonią, idąc dogóry.

				–No dobrze, cholernie cudownie. Ry? Jesteś tam?

				Huknęły zatrzaśnięte drzwi, aż Owen lekko podskoczył. Zmrużył błękitne oczy, wchodząc nadrugie piętro. Jego bracia mogli mu robić psikusy, ale niech go szlag, jeśli da któremukolwiek znich pretekst dochoćby parsknięcia.

				–Ooch –powiedział zudawanym przerażeniem. –To musi być duch. Tak bardzo się boję!

				Odwrócił się kufrontowi budynku izobaczył, że drzwi doElizabeth iDarcy’ego rzeczywiście są zamknięte, chociaż te odTytanii iOberona naprzeciwko stoją otworem.

				Bardzo zabawne, pomyślał cierpko.

				Podkradł się dodrzwi, zamierzając otworzyć je gwałtownie iprzestraszyć brata, który stroił sobie żarty. Zacisnął dłoń narzeźbionej klamce ipowoli nacisnął.

				Drzwi ani drgnęły.

				–Przestań, dupku. –Ale –wbrew sobie –zaczął się cicho śmiać. Przynajmniej dochwili, kiedy drzwi otworzyły się gwałtownie, arazem znimi obie pary tych prowadzących nabalkon.

				Wpodmuchu lodowatego powietrza wyczuł zapach kapryfolium, słodki jak lato.

				–Orany.

				Prawie akceptował fakt, że mieli ducha, prawie wniego wierzył. Przecież doszło doróżnych incydentów, aBeckett był pewny. Tak pewny, że nazwał ducha Elizabeth, nacześć pokoju, który najbardziej lubiła.

				 Jednak to było pierwsze osobiste, niezaprzeczalne doświadczenie Owena.

				Stał zotwartymi ustami, gdy nagle drzwi dołazienki zatrzasnęły się, otworzyły iznowu zamknęły zhukiem.

				–Wporządku. Rany, okej. Przepraszam, że przeszkadzam. Ja tylko… –Drzwi zatrzasnęłyby mu się prosto wtwarz, gdyby nie odskoczył natyle szybko, by nie rozkwasić sobie nosa.

				–Hej, przestań. Musisz mnie znać. Jestem tutaj prawie codziennie. Owen, brat Becka. Ja, uch, przychodzę wpokojowych zamiarach itak dalej.

				Znowu trzasnęły drzwi łazienki, aż się skrzywił.

				–Delikatnie ztym drewnem, dobrze? Oco chodzi? Ja tylko… Och. Rozumiem.

				Odchrząknął, zdjął wełnianą czapkę iprzeczesał palcami gęste, brązowe włosy.

				–Słuchaj, to nie ciebie nazwałem dupkiem. Myślałem, że to Ry. Znasz mojego drugiego brata. Ryder? Potrafi być dupkiem, musisz to przyznać. Aja stoję nakorytarzu itłumaczę się przed duchem.

				Drzwi uchyliły się odrobinę, więc Owen ostrożnie otworzył je szerzej.

				–Zamknę tylko drzwi nabalkon. Naprawdę nie możemy zostawiać ich otwartych.

				Musiał przyznać, tylko przed sobą, że echo jego własnego głosu, odbijającego się wpustym pokoju, przyprawiło go ociarki, ale wcisnął czapkę dokieszeni kurtki, ruszył dodalszych drzwi balkonowych ije zamknął. Kiedy podszedł dodrugich drzwi, dostrzegł zapalone światło wmieszkaniu Avery nad restauracją.

				Zobaczył ją woknie, awłaściwie jej postać.

				Powietrze znieruchomiało, azapach kapryfolium stał się jeszcze intensywniejszy.

				–Już wcześniej czułem twój zapach –szepnął, nie odrywając oczu odokien Avery. –Beckett mówił, że ostrzegłaś go tamtego wieczoru, kiedy ten skurwysyn –przepraszam zawyrażenie –Sam Freemont napadł naClare. Dzięki zato. Biorą ślub, Beck iClare. Pewnie otym wiesz. On się wniej kochał prawie przez całe życie.

				Zamknął drzwi iodwrócił się dowyjścia.

				–Wkażdym razie, jeszcze raz dzięki.

				Drzwi dołazienki były teraz otwarte ikątem oka dostrzegł swoje odbicie wlustrze wozdobnej, żelaznej ramie.

				Musiał przyznać, że wyglądał naprzestraszonego, zszeroko otwartymi oczami iwłosami sterczącymi nawszystkie strony.

				Odruchowo przesunął ręką po włosach, próbując je przygładzić.

				–Ja tylko obchodzę hotel irobię notatki. Właściwie zostały nam jedynie prace wykończeniowe. Chociaż nie tutaj, ten pokój jest gotowy. Myślę, że chłopaki chcieli go jak najszybciej skończyć, niektórzy trochę się boją. Bez urazy. Azatem… Zrobię, co mam dozrobienia, iidę. Dozobaczenia, awłaściwie nie dozobaczenia, tylko…

				Wszystko jedno, uznał iwyszedł zpokoju.

				Przez następne pół godziny chodził odpokoju dopokoju, zpiętra napiętro irobił notatki. Jeszcze kilka razy poczuł zapach kapryfolium, atu iówdzie uchyliły się drzwi.

				Nie mógł zaprzeczyć, że jej obecność nie była już uciążliwa, jednak nie mógł również nie przyznać, że kiedy wyszedł zhotelu izamknął zasobą drzwi naklucz, poczuł ulgę.

				* * *

				Śnieg chrzęścił cicho podbutami, kiedy Owen szedł zrękami pełnymi kubków kawy ipączków. Pół godziny przed świtem wszedł dohotelu ipomaszerował prosto dokuchni, gdzie położył nablacie pudełko pączków, tacę zkawą nawynos iteczkę. Żeby poprawić sobie nastrój, włączył gazowy kominek wrecepcji. Zadowolony zciepła iświatła zdjął rękawiczki ischował je dokieszeni kurtki.

				Wrócił dokuchni, wyjął zteczki notes iprzejrzał –po raz kolejny –plan dnia. Zapiszczał telefon, który miał przyczepiony dopaska, sygnalizując rozpoczęcie porannego zebrania.

				Zanim usłyszał furgonetkę Rydera, zdążył zjeść połowę pączka zlukrem.

				Jego brat miał czapkę Przedsiębiorstwa Budowlanego Montgomery igrubą, zniszczoną roboczą kurtkę, anatwarzy grymas, sygnalizujący natychmiastową potrzebę kofeiny. Cymbał, pies Rydera, przytruchtał zanim, powęszył, po czym spojrzał tęsknie napołówkę pączka Owena.

				Ryder burknął coś isięgnął po kubek.

				–Ta jest Becka –powiedział Owen, prawie nie patrząc nabrata. –Oczym wyraźnie informuje litera „B”, którą napisałem naboku.

				Ryder znowu coś mruknął iwziął kubek zliterą „R”. Wypił duży łyk kawy, po czym uważnie obejrzał pączki iwybrał tego zgalaretką.

				Cymbał zaczął walić wpodłogę ogonem iRyder rzucił mu kawałek.

				–Beck się spóźnia –zauważył Owen.

				–To ty zarządziłeś zebranie przed świtem. –Ryder odgryzł wielki kęs pączka ipopił go kawą. Nie ogolił się iciemny zarost pokrywał ostre rysy jego twarzy, jednak dzięki dawce kofeiny icukru zielone, poznaczone złotymi plamkami oczy zaczynały patrzeć nieco przytomniej.

				–Jak przyjdzie ekipa, nie będziemy mogli się skupić. Rozejrzałem się tu trochę wczoraj wieczorem. Mieliście udany dzień.

				–Cholerna racja. Dziś rano dokończymy natrzecim piętrze. Nadrugim musimy jeszcze wkilku pokojach zrobić listwy podłogowe isufitowe, zainstalować parę lamp ite cholerne podgrzewane stojaki naręczniki. Luther zaczął pracować nad barierkami.

				–Widziałem. Zrobiłem trochę notatek.

				–Tak, tak.

				–Zapewne zrobię ich więcej, kiedy skończę nadrugim iprzejdę natrzecie piętro.

				–To naco czekamy? –Ryder wziął drugiego pączka iruszył dowyjścia. Cisnął kawałek ciastka przez ramię, nawet nie patrząc napsa, który potruchtał zanim.

				Cymbał złapał kąsek zidealną precyzją.

				–Nie ma Becketta.

				–Chłop ma kobietę –przypomniał Ryder –itrójkę dzieciaków, które chodzą doszkoły. Będzie, jak przyjdzie, inas dogoni.

				–Tutaj trzeba jeszcze raz pomalować –zaczął Owen.

				–Ja też mam oczy.

				–Umówię się nainstalację żaluzji. Jeśli dzisiaj skończycie trzecie piętro, będą mogli zacząć pracować nad oknami napoczątku przyszłego tygodnia.

				–Ludzie posprzątali, ale to robota budowlańców. Trzeba tu porządnie wszystko wyczyścić iwypolerować. Musisz zlecić to menedżerce.

				–Dziś rano będę rozmawiał zHope. Chcę też pogadać zadministracją, żeby pozwolili nam zacząć się wprowadzać.

				Ryder spojrzał nabrata zukosa.

				–Zostały nam jeszcze co najmniej dwa tygodnie, ito nie licząc świąt.

				Jednak Owen, jak zawsze, miał plan.

				–Możemy skończyć trzecie piętro, Ry, ischodzić niżej. Myślisz, że mama iCarolee, nie mówiąc już oHope, nie zaczną jak szalone kupować nowych rzeczy dowyposażenia, kiedy tylko ustawimy meble?

				–Domyślam się. Nie potrzeba, żeby kręciły się nam podnogami jeszcze bardziej niż teraz.

				Kiedy skręcili natrzecie piętro, usłyszeli dźwięk otwieranych nadole drzwi.

				–Natrzecim! –zawołał Owen. –Wkuchni jest kawa.

				–Dziękuję Ci, Jezu.

				–Jezus nie kupił ci kawy. –Owen musnął palcami błyszczącą, owalną plakietkę zbrązu zwygrawerowanym napisem „menedżer”. –Elegancki akcent.

				–Wszędzie ich pełno. –Ryder, popijając kawę, wszedł domieszkania Hope.

				–Dobrze wygląda. –Owen kiwał głową, przechodząc przez małą kuchnię iłazienkę, potem zlustrował obie sypialnie. –To przytulne iwygodne mieszkanie. Ładne ipraktyczne jak nasza menedżerka.

				–Ona jest prawie tak cholernie pedantyczna jak ty.

				–Pamiętaj, kto zaopatruje cię wpączki, brachu.

				Nasłowo „pączki” Cymbał pokręcił całym ciałem.

				–Ty już swoje zjadłeś, kolego –poinformował go Ryder ipies zmelancholijnym westchnieniem rozciągnął się napodłodze.

				Owen podniósł wzrok nawchodzącego po schodach Becketta.

				Ogolił się, zauważył Owen, aoczy mu błyszczały. Oczy, wktórych czaiła się odrobina paniki –jak zapewne uwiększości mężczyzn, którzy właśnie wyprawili doszkoły trzech chłopców poniżej dziesiątego roku życia.

				Owen wystarczająco dobrze pamiętał ich własne poranki izastanawiał się, jakim cudem rodzice oparli się pokusie brania twardych narkotyków.

				–Jeden zpsów zarzygał Murphy’emu łóżko –ogłosił Beckett. –Nie chcę otym rozmawiać.

				–Ja też nie. Owen opowiada ożaluzjach imeblowaniu hotelu.

				Beckett pochylił się ipogłaskał Cymbała po głowie.

				–Jeszcze musimy dokończyć listwy, pomalować izrobić kilka poprawek.

				–Nie tutaj. –Owen wszedł dopierwszego zdwóch apartamentów, penthouse’u. –Ten apartament moglibyśmy już urządzić, aHope mogłaby się wprowadzić domieszkania po drugiej stronie korytarza. Jak stoimy zWestleyem iButtercup?

				–Gotowy. Wczoraj powiesiliśmy lustro włazience ilampy.

				–Wtakim razie powiem Hope, żeby wyciągnęła mop iwysprzątała to piętro nabłysk. –Pomimo że ufał Ryderowi, sam sprawdził apartament. –Ona ma rozpiskę, co gdzie stoi, więc może wpaść doBasta ipowiedzieć, co mają dostarczyć.

				Zrobił kolejne notatki –dostawa ręczników ipościeli, zakup żarówek itak dalej. Zajego plecami Beckett iRyder wymienili spojrzenia.

				–Chyba się wprowadzamy.

				–Nie wiem, jakie „my” –zaprotestował Ryder. –Napewno nie ja zekipą, musimy wykończyć tę cholerną budę.

				–Nie wyżywaj się namnie. –Beckett uniósł dłonie. –Ja muszę dokończyć zmiany wprojekcie piekarni, jeśli mamy przerzucić tam ekipę bez dłuższej przerwy wpracy.

				–Przydałaby mi się przerwa –mruknął Ryder, ale ruszył schodami nadół zaOwenem.

				Owen przystanął przed Elizabeth iDarcym ipopatrzył naotwarte naoścież drzwi.

				–Beckett, mógłbyś porozmawiać zeswoją kumpelką, Lizzy? Poproś ją, żeby nie zamykała tych drzwi inie otwierała balkonowych.

				–Te są otwarte, atamte nie.

				–Teraz. Wczoraj wieczorem trochę się zirytowała.

				Zaintrygowany Beckett uniósł brwi.

				–Naprawdę?

				–Chyba mieliśmy pierwsze bliskie spotkanie. Wczoraj wieczorem obchodziłem hotel iusłyszałem, że ktoś jest nagórze. Uznałem, że to któryś zwas robi mi kawały. Ona myślała, że nazwałem ją dupkiem, idała mi dozrozumienia, że jej się to nie spodobało.

				Beckett uśmiechnął się szeroko.

				–Ma temperament.

				–Nie musisz mi mówić. Chyba się pogodziliśmy, ale porozmawiaj znią, nawypadek gdyby chowała domnie urazę.

				–Tu też skończyliśmy –zmienił temat Ryder. –IwT&O. WN&N musimy zamontować listwy podsufitem iprzy podłodze, E&R wymaga jeszcze kilku poprawek itrzeba tam powiesić lampę włazience, którą wreszcie wczoraj dostarczyli. WJ&R jest pełno pudeł. Lampy, lampy, jeszcze więcej lamp, jakieś półki iBóg jeden wie co jeszcze. Ale pokój jest skończony. Ja też mam listę. –Popukał się palcem wczoło, apies podszedł iusiadł mu ustóp. –Tylko ja nie muszę zapisywać każdego cholernego szczegółu wdziesięciu miejscach.

				–Wieszaki naszlafroki, stojaki naręczniki, uchwyty napapier toaletowy –wyliczał Owen.

				–Dzisiaj przywiozą.

				–Lustra, telewizory, włączniki ikontakty, blokady do drzwi.

				–Dzisiaj przywiozą, Owen.

				–Masz listę, co gdzie idzie?

				–Przestań gderać, panienko.

				–Trzeba oznaczyć wyjścia awaryjne –ciągnął Owen, czytając zlisty iidąc dojadalni. –Atutaj zamontować kinkiety naścianach. Ijeszcze pomalować ipowiesić skrzynki, które zrobiliśmy nagaśnice.

				–Kiedy tylko się zamkniesz, zabiorę się doroboty.

				–Prospekty, strona internetowa, reklamy, cennik, pakiety dla gości, prospekty dopokojów.

				–Nie moja działka.

				–Słusznie. Masz się zczego cieszyć. Ile zajmie ci poprawianie planów piekarni? –zapytał Owen Becketta.

				–Jutro rano zaniosę je doakceptacji.

				–Świetnie. –Wyjął telefon iwłączył kalendarz. –Wtakim razie ustalmy daty. Powiem Hope, żeby pierwsze rezerwacje zaczęła robić napiętnastego stycznia. Moglibyśmy trzynastego urządzić wielkie otwarcie, mielibyśmy jeszcze dzień po przyjęciu, żeby doprowadzić wszystko doporządku. Izaczynamy.

				–To mniej niż miesiąc –jęknął Ryder.

				–Ty wiesz, Beck wie ija też wiem, że zostało tu pracy namniej niż dwa tygodnie. Skończycie przed świętami. Jeżeli wtym tygodniu zaczniemy meblować, przed pierwszym skończymy inie widzę żadnego powodu, dla którego nie mielibyśmy dostać pozwolenia nadziałalność zaraz po świętach. To daje nam dwa tygodnie, żeby dopiąć wszystko naostatni guzik izapobiec potencjalnym wpadkom, skoro Hope już będzie tu mieszkała.

				–Zgadzam się zOwenem. To już ostatnia prosta, Ry.

				Ryder wbił ręce wkieszenie iwzruszył ramionami.

				–Po prostu dziwnie się czuję namyśl, że naprawdę już kończymy.

				–Rozchmurz się –pocieszył go Owen. –Wtakim budynku praca nigdy się nie kończy.

				Ryder pokiwał głową iwtej samej chwili usłyszał trzaśnięcie drzwi iłomot ciężkich butów naposadzce.

				–Przyszła ekipa. Bierzcie narzędzia.

				* * *

				Reszta w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział drugi

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział trzeci

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział czwarty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział piąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział szósty 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział siódmy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział ósmy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziewiąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziesiąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział jedenasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwunasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział trzynasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział czternasty 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział piętnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział szesnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział siedemnasty 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział osiemnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziewiętnasty 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty

				Dostępne w pełnej wersji
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